
Środa 9 3  Marca 
dl  h w i c i n i a 1855 roku. Ju t ro  Ś.  Wincent ego Fe r r e r j usza .

Wschód  s ł o ń .  o god.  5  m i n  28.  —  Zachód o g. 6 m.  38.

WIADOMOŚCI KRAJOW E
—  Rada admi ni s t r acy j na  na pos i edzen i u z dnia  t 8  lu

t ego  ( i  ma r ca )  r. b. ,  udziel i ła Karolowi  Fr i t zsche  f o r t e p i a -  
dtśeie t u t e j szemu,  pięcioletni  list p r z y zn an i a  wyna l azku  na 
d l epszona  me c ha n i kę  for tepianowi) .

W a r s z a w s k i  O b er-P o licm a js te r .— Z p o w o d u  zda rza j ących  
»ię n i i^e dn o kro tme  zajść  p o m i ęd z y  o s ob a m i  p rywa t ne n .  
i s ł uż bą  pol icyjną,  w y k on y wa j ąe ą  w ł aś c i we  s we  obowi ązk i  
w skutek rozporz ądzen i a  władzy wyzszćj ,  War szawski  Ob e r -  
Pol icma j s t er  up r ze d z a ,  że za n a j m n i e j s z e  s p r ze c iw ie n i e  się 
s tużbie  pohcyjnś j ,  w czas ie w y k o n y w a n i a  p r zez  nią o b o 
wiązków,  winni  poc i ągan i  b ęd ą  do  kary w e d l e  cai ś j  su ro  
wości  p r awa .  — Wa r s z a wa  drna 2 t  m a r c a  (2 kwietnia)  t 8 5 5  
roku.  —  J e n c r a t - m a j o r ,  G orlów .

— W kościele KK. F ra nc i szkanów,  pr zy  Grobie  ZBAWi 
CILL.4 Świa t a ,  k w e s to wa ć  będą:  JO. ks iężna Czetwer tyńska  
z córką  JO. ss ięzniczką Janiną .  W  kapl icy szpi tala Sgo R o 
cha,  kw e s to wa ć  będz i e  w Wielki  Piątek i w Sobotę ,  JW 
z hr.  P l a t e r - Zvbe rg ,  h r a b m a  Borch.

— N a k ł a d e m  ks i ęgarni  i sk ł adu nut  muzycznych  R. Fr ie -  
dlein,  p rz y  ul icy Senator ski ć j  Ne r  4 6 0 ,  wysyła  z litografji  
w Lipsku n owa  kompozyc j a  p od  tytu ł em:  Andant ino  Gra-  
Zioso, u ło ż o n a  na f or tepian i o f i arowa na  Wej Laurze  Swiej -  
kowskićj  p r ze z  Józefa Nowe k ows k i cg u .  Cena kop.  45 .

—-  W księgarni  S.  H. Me rzba cha ,  p r zy  ul icv Miodowój  
pod  Nr em 4 8 6 ,  mo żn a  n a b y ć  n a s t ę p u j ąc e  n o w e  dzieła 
Nauka o fo rma c h ,  po ł ąc z ona  z r ysunkami ,  z d w o m a  d o d a t 
kami  o u ł am ka c h  dzies ię tnych i wyc i ągan i u p i e rwias tków 
k w a dr a to wy c h ,  przez R. P r i me r a ,  ł tom,  in 4to,  rs.  ł .  Go 
rzelnictwo czyli  p r ak t yczna  nauka  o wy ra b ia n i u  wódki  x ku-  
kurudzy,  kartofli  i z r óżnego  zboża,  p r ze z  Ro mu a l da  Pią tko
wskiego,  1 tom,  kop.  7 5 .  O b r o n a  S o k o ł o w a ,  ś p i e w b o h a 
terski  w 9ciu  pi eśniach ,  przez  Alex. M o r g e n hes ser a ,  I tom,  
kop.  6 0  Świ at  p o pu l a r n i e  op i sa ny  przez  Ju l j ana  Horozkie-  
wicza,  1 lom,  rs.  ł kop.  2 0 .  Dwaj  bliźnięta,  p ow i e ś ć  przez  
Józefa DzierzkowskiegO,  ł tom,  rs  I kop .  2 0 .  Znajda,  p o 
wieść p r zez  tegoż,  1 tom,  rs. ł kop.  2 0 .  Listy o d o - m a g n e -  
tyczne,  p r zez  b a r o na  Ueicher ibacha  d r a  Fil  , z n i emi ec k ie g o  

hna język pol ski  p r ze ł oż y ł  Zenon  Hała tkiewicz ,  I tum,  rs.  ł 
kop.  2 0 .

' —  W dn i u  o n e g j a j s z y m  p om ię d z y  godz i ną  2 g ą  a 3c i ą
z po ł udn i a ,  w z a b u d o w a n i u  g l ó w n e m  mł yna  p a r o w e g o ,  ko
cić! ś r o d k o w y  od  maszyny ,  skutk i em s i l nego p a r c i a  p ar y  
pęki  i w na jwięks zym i mp ec i e  p r zez  d r zwi  na dziedziniec 
p r zesz ło  na łokci  6 0  w y r z u c o n y m  został .  P r z y  tym wy p a d k u  
pr zez  p a r ę  z e r w a n ą  została  część  d a c h u  z suf i tem,  tudzież 
p r ze z  g w a ł t o w n y  huk  wszys tk i e  okna  w p r zy l eg łe m z a b u d o 
waniu  mi esz ka l nem popęka ły ,  j ako  tćż dwaj  r ob o t n i cy  An 
t oni  Tytz i Karol  Zcjdel  p opa r ze n i  zos tal i .  Szkoda  s t ąd  w y 
nikła p r zez  d y r ek to r a  mł yna  p a r o w e g o  na rs.  3 0 0 0  p o d a n ą  

została.
—  Nie tylko na j szacowni ej sz e  dzieła sztuki  a le  i drogie  

pamiątki ,  częs to są w y r o b i o n e  z n a d e r  k r u c h e go  ma te r j a lu ,  
jak: a lb a s tr u ,  s z k l ą , p o r c e la n y ,  m a r m u r u ,  m a s s y  i t p.,

n i eos t rożność  l ub  w y p a d e k  stają się p r zyczyną  uszkodzenia 
lub z u p e ł n e g o  p r a w i e  zni szczenia  takich p rz e d mi o tó w.  F a 
bryka r am z ł oc o n y c h  Bobrows k ie go ,  b ę d ą c a  dawni ś j  w d o 
mu G r a bo ws k i e g o  p r z y  ul icy Miodowćj ,  a dziś w pa ł acu  
JW.  hr .  S t an i s ł awa  Pot ock i ego  na K r a k ow sk i em - P r z ed m ie -  
ściu w p r o s t  kośc ioła  XX.  Karmel i t ów,  pos i ada  s p os ó b  p rzy-  
wi edzenia  u sz ko d zo n yc h  p r z e d mi o t ó w  do p i e r wo t ne g o  sta 
nu, naw'et  w razie b r ak u  jakićj  cząstki ,  do r ab i a  t akową  —  
Widziel i śmy b a r d zo  del ika tne  w y r o by  o d d a n e  p. Bo b ro w 
ski mu,  j ako  g a r ś ć  sko r up ,  a które z wr ac a ł  za u mi a r ko wa n ą  
c e n ę  w  p i e r wo t ny m  kształcie  bez  znaku uszkodzenia.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G, L J A.

Londyn 27 Marca. Pątycja podpisana przez 5 0  w y 
dawców dz i enn ików w I r laml j i ,  a żądająca odrzucenia 
proj ektu  p rawa o s t emp lu  dz i enn ika rsk im ,  została  
p rzeds t awioną  izbie gmin ,

—  Sku tk i e m zgonu lorda Ravcnswor th .  j ego  na j s ta r 
szy syn p. I.idell zos t a ł  p ow o ła n y  do izby l ordów,  a 
tym sposobem k rze s ło  depu towanego  z Liverpool  w  iz-  
>ie niższej z awakowa ło .  Dwaj  kandydaci  wystąpi l i  do 
wspó ł zawodn ic twa  o to krzes ło :  si r  G. Bonham,  były 
gub e r na to r  w Hon g -K on g  w i n n e n i n t o r y s ó w i  p. Ewa r t  
s t ronnik  pokoju  w imieniu l iberal is tów.  Obaj  ci k a n 
dydaci wystąpi l i  osobiście przed wyborcami ,  i rzecz dz i 
wna.  żaden z nich nie m ó w i ł  nic o wojnie .  Pierwsza 
próba g ło s owan ia  wyp ad ł a  na korzyść p. E wa r t ,  ale 
s t ronnicy  jego  pr zeciwnika  zażądal i  g ło s owa n ia  i m ie n 
nego.

—  Na dzisiejszem posiedzeniu kapi tan Scobel l  za
powiedz ia ł ,  że po świę t ach Wie lkanocnych przedstawi  
propozycj ę ś l edztwa w przedmioc i e  organizacj i  m a r y 
na rk i . j  [Indepondance Belgc.)

—  Na posiedzeniu izby niższej  z 2 6  m a r c a  po za
ła twien iu  n iektórych interpelacj i ,  lord Pa lmers ton  we 
z w a ł  Izbę, by się uk ons ty tuowa ła  w komi te t  dla w y 
s łuchan ia  odezwy k ró l ewski ej  dotyczącej t r ak ta tu  z S a r 
dynią .  Następnie lord p r ze s t aw i ł  mocją,  by komisarze  
ska r bowi  up ow ażn ionymi  byli do zaforszusowanii f  S a r -  
dynji  t y tu ł em pożyczki  su m m y 1 mi l j ona  funt .  szlcr
i podobne jże  s u m m y  za miesięcy dwanaście ,  jeżeli  do 
owej  po ry  w o j n a  skończoną  nie będzie.

Lordowi  Pa lmer s ton  odpo wia da ł  p. Dizrael i ,  którv 
pomiędzy i nnemi  r zek ł :  \VJ roku  zeszłym s łyszel i śmy 
o jaki chciś  ope rac j ach  f inansowych,  k tór e  op i sywano  
j ako  uk ry t ą  pożyczkę.  Dziś panowie  tiie mogę  nie czuć, 
że to jes t  subsyd jum ukry t e  (poklaski) ,  a jeżel i  ws t ą 
p iono w system subsyd jów ,  sądzę,  że izba gmin  d o 
brze się namyśl i ć  p o w i n n a ,  n im podobną  rzecz za 
twierdzi ,  by później- gdy zwrócą  uwagę  na skutki  k ro 

ku może n i ewła śc iwego ,  nie uledz zarzutowi ,  że p o 
zwol i ł a  na podobny  k rok  pol i tyczny bez rozwagi  i roz-  
t rząśnienia  (s łuchajcie. )  Nie uważam za po t r zebne za 
puszczać się tutaj  w pracowi te  r ozumowan ia ,  by do 
wieść, że sys temat  subsyd jów jes t  wadl iwy w zasadzie 
i zwykle  zgubny w praktyce  (oklaski . )  Przy  końcu  o-  
statniej  wojny  takiem było .  jak  mi się zdaje,  p r z e k o 
nanie  tej izby i kra ju w Ogóle, j akko lwiek  w  oko l i c zno 
ściach n i es łychani e  t r udnych  i podczas walki  c iągnącej  
się przez cały s zer eg  wielkich wojen,  często bez myśli  
wci ąganemi  byl i śmy na drogę f i nansową zależącą w ie l 
ce od sys tematu sybsydjów.  opinj a zaś obu s t r on  tej 
izby była .  j ak  sądzę,  że tylko ostateczna konieczność 
może u sprawied l iwić  uciekanie  się do sys tematu  tak 
zgubnego  w swej  zasadzie.  Czyż la konieczność  dziś 
is tnieje? Jeżel i  zaś istnieje,  cóż j ć s t  powodem tej o s t a 
tecznej konieczności?  Te kwes t j e  po w inn i ś my  ro z w ią 
zać, o te kwest j e  pytać nas  będą komi t anci  nasi ,  a 
w okol icznościach jak dzis iej sze,  po w inn i ś my  być 
p r zyna jmnie j  wys łuch an em i  w tern zgroma lżeniu 
(s ł ucha jc i e ,  s ł uchajc i e. )  Rozpoczęl i śmy (szlachetny 
lord powiedz i a ł  to nam) wo j nę  z wie lk i em mo ca r 
s twem mi l i t a rnem.  Bez wątpienia  rozpoczęl iśmy.  Ale 
n im wdal iśmy  się w bój z wielk i em mi l i t a rnem m o 
car s twem.  bezwątpi enia  także obowiązki em naszym 
było  rozważyć  ryzyko,  na  j ak i e  s i ę . narażamy ,  ofiarv 
do jaki ch  mog l ibyśmy  być p ow o ła ny mi ,  i zasoby,  j a -  
kiemi  mogl ibyśmy  rozpurządzać  ( s ł uc ha j c i e ,  s ł u 
chajcie.) Czyż to nie j e s t  dos t a t ecznem potępi eniem tej 
poli tyki subsydjów,  że wa m mówią ,  iż rozpoczęl iśmy 
wo jnę z wielki em m o ca r s tw em  mi l i t a rnem.  Nim w s t ą 
pi l iśmy w bój podobny,  pow inn i ś my  byli g run to wn ie  
rozważyć,  j ak i e  mogą  być konieczne  wynikłości .  P r o 
wadzi l i śmy wo jnę  rok zaledwie i w końcu  pi erwszego 
roku j es te śmy  zmuszeni ,  w e d łu g  p r zeds t awień  s z l a
chetnego  lorda,  uc iekać  się do tego sy s t ematu  subs i -  
djów.  Szlache tny lord j a ko  g ł ó w n y  swój  a rg um e n t  
po da ł  n a m  dzisiejszej nocy niedostateczność ś rodków 
wojennych ,  j ak i e  posi adamy na nasze rozkazy,  i n i e 
dostateczne zasoby,  jak ich  użyl i śmy —  uży ł  on tu a r 
gumen tu  j uż  pop rzedn io  przed tą izbą użytego,  który 
jednak już dawnie j  nie b y ł  u w aża ny m za zadawn ln ia -  
jący.  Powiedz ia ł  on,  że wst ąp i l i śmy  w wojnę  będąc 
na stopie pokoju.  Czyż to jes t  p r awdą?  A jeżeli  to j es t  
p rawdą ,  czyż min i s t r owie  nic są  odpowiedz ia lnemi ,  
żc w takich okol icznościach pod tak n i eko rzys tnemi  
w a r un kam i  wojnę  rozpoczęło.

Z podobnemi  opinj atni  nie będę s t a w i a ł  opozycji  
mocji  podanej  przez sz l achetnego lorda,  ale p r zeko 
nany  j e s tem,  że izba nie pozwol i  jej  przejść w mi lcze
niu.  Spodz i ewam się. że izba poświęci  czas pewien  dla 
r ozważenia ,  że w tćj chwil i  m a  przed sobą  może po-

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W łodzim ierza  Wolskiego.
t o m  t r z e ć ,.

( Ctąg dalszy).

—  *Mais vous allez rite, rzekł Artiur do N em ro -  
da, trącając g o  nogą pod s to łem . Zagią ł króla na 
parol.

—  Zwyczajny kusik! szepnął spocony radca,—  
drżącą ręką odśw ięcając  trójkę.

—  Trzydzieści peców ! zaw o ła ł  L itw in , ciskając 
Ina s tó ł  szóstkę.

Król i trójka przegrały, szóstka w ygrała .
—  Jesteś  en veine de bonheur (przy szczęściu),  

rzekł A rtiur do N em roda, nieco z niechęcią w y sz u 
kując now ej karty.

Szerjot zapisał kredką prżegrane radcy i Artiura,  
w cisnął sobie cytrynę do szklanki, dolał araku i na
piwszy się sporo, rozpiął szlafrok, w ziął drugą talję,  
stassow ał,  i rzekł żywiej:

-— A llons messieurs!

—  Piętnaście ,  ale du k atów , zaw o ła ł  wstając A r 
tiur. Z n o w u  króla odśw ięci ł .

—  Parol! szepnął N em rod, kładąc dw ójkę.

—  Czemu nie transport? obojętnie  w trąc ił  Sze-  
rjot.

—  K usz zwyczajny! dokończył tercetu radca po 
kazując czw órkę.

Król i czwórka w ygrały ,  dwójka przegrała.

—  Proszę od dziesięciu tysięcy odmazac tysiąc  
pięćdziesiąt z łotych , rzekł zwolna Szerjot do N e m 
roda i pociągnąwszy zn ó w  ze szklanki spory haust  
ru m u , tę sam ą talję s tassow ał.

—  Cztery tysiące! rzekł N e m r o d ,  ciskając damę.

—  Transport i marki mazo, s ’il vous plait (jeżeli 
łaska)) rzekł A rtiur , podsuwającbliźój banku zag ię
teg o  króla.

—  Parolik! pieszczotliw ie wyjąkał radca i od 
św ię c i ł  piątkę.

Dama przegrała, król i piątka w ygrały .
—  Proszę odmazac cztery tysiące, rzekł grzecz

nie Szerjot, sk asow a ł marki Artiura, radcv i w ziął  
zn ów  do rąk pierwszą talję. W  czasie t e g o  abeugu,  
sk w ito w a ł  się z N em rod em  zupełnie ,  ale przegrał 
do Artiura i radcy.

—  P ól-b an k u! zaw o ła ł  zn ów  N em rod.

—  Q uitte  on dou b le ,  zawtórzył Artiur.

—  I ja ditto, z kusikiem mazo, dodał radca.

Szerjot dał wszystkie  trzy karty, położy ł talję na
stole, przyrządził sobie drugą szklankę napoju, za 
palił cygaro i n ieco  odetchnął.

—  Czemu nic n ie  pijecie? zapytał, dzw oniąc  na 
służbę.

Kilka pełnych butelek  win rozmaitych obnosił na 
tacy służący z kieliszkami. Radca w ysączył j e d e n .—  
Artiur k a z a ł  przy sobie postawić m aderę, N em rod  
Szklankę rumu postawił. Spojrzał zn ów  nań S z e r 
jot przenikliwie, biorąc inną talję do rąk.

—  P ięć  tysięcy! zaw o ła ł  N em rod.
—  Quitte  ou double! rzekł Artiur.
—  I ja ditto, dodał radca.

A it iur  przegrał, N em ro d  i radca wygrali.

—  Gotowi mnie zdebankow'ac, szepnął Szerjot  
z uśm iechem , ale zw o ln a  jakby się nad czemś zamy
ślił ,  w ypił  zn ó w  ponczyku sw ojeg o  i nadzwyczaj 
szybko zastosow ał talję.

—  D o  reszty  banku! zaw o ła ł  Nerhrod.
A le  bez w p ły w u ,  odparł Szerjot.

—  Tysiąc złotych trzymasz dla mnie oddzielnie?  
zapytał Artiur.
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czątek systematn, który krzywdzi a poniża nasz oręż i 
nadzieje, jak to zrobi ł  ów system dawniej,  i że w tej 
jak w każdej innej okoliczności,  powinniśmy rzędowi 
tego kraju objaw ie przekonanie nasze, iż jeżeli wojna 

ima się prowadzić,  powinna się prowadzić tylko zaso
bami i s i łę Angl j i . a—  Potem lord Palmerston na no 
■wo popiera ł  swój wniosek.  Następnie przemówi ł :  
Pan Bright. Zadziwia mnie to, iż kwestja,  którę 
szanowny członek z przeciwnej strony wprowadzi ł ,  a 
której dotkną ł  szlachetny lord, nie bardzo należy do 
kwestji t raktowanych przez komitet.— Codo niedokła 
dności w bilu o milicji, jestem przekonany że szlachetny 
lord (Palmerston) nie zbyt był  szczery w swych uwa
gach nad mowęs/ .anownego pana z przeciwnej strony,  i 
gdyby usiłowania jakie robiono dla zaradzenia tym nie
dokładnościom,  gdy bil przechodził  przez tę izbę, udały 
się, nikt lepiej tego nie Wie jak szlachetny lord, że bil 
nie byłby przeszedł (słuchajcie, uśmiech.) W kwestji 
stawionej komitetowi chodzi o pożyczenie w tym roku 
Igo miljona funt. szter. i mil jona funt. szter. w roku 
przyszłym rzędowi sardyńskiemu.  za co ten dostawi 
nam 15,000  ludzi dla pruwadzenia wojny. Szlachetny 
lord mówi,  że to nie jest  wcale subsydjum, albowiem 
rząd Sardyński  ma  płacić procent od pożyczki, ale 
szlachetny lord nic nam nie powiedział  o bezpieczeń
stwie (słuchajcie,  śmiech.) Zdaje mi się. że z długów 
podobnego rodzaju pomiędzy państwami pospolicie 
kwitują,  się skutkiem jakiej bądź pretensji ,  w krótce po 
wypłaceniu pieniędzy, byłbym więc daleko więcej za
dowolony z jakiegobędź bezpieczeństwa, chociażbyśmy 
nie mieli mieć owych 15,000 ludzi (śmiech.) S y m p a 
tyzuję równie jak szanowny pan, który mówi ł  ostatni 
(Denison) z postępem, jaki robi Sardynja w cywilnej 
i religijnej wolności; ale utrzymuję,  iż nic nie może 
być bardziej przeciwnego temu postępowi jak to, że 
Sardynja ma się mięszać bczpotrzebnie w walkę do 
dzisiejszej podobnę.  w której nie może mieć najmniej 
szego interesu,  a z której wypadku nie może się spor 
ulziewać najmniejszej korzyści. Uważam to za jedno 
z wielkich nieszczęść tej wojny,  pomiędzy tylu inne* 
l-ini. że musiemy, gdzie tylko możem to zrobić, pod
chlebiać wielkim, a grozić drobnym państwom, by 
wciągnąć je w walkę, która co do nas samych p rowa
dzoną była z tylu niepowodzeniami i tylu klęskami. 
Niema w Europie kraju,  któryby mia ł  w tej wojnie mniej 
interesu jak Sardynja,  a j ednak szanowny pan uważa 
to za rzecz, bardzo wielką cześć Sardynji  przynoszącą,  
za bardzo dla niej korzystną,  iż wchodzi w to błoto,  
jak gdyby wojna była czernś dobrem kiedykolwiek,  
czemś podobnem do cacka znalezionego przez dwóch 
lub trzech ludzi, ale o które dobijać się każdy gotów 
Nie myślę ja starać się o rozdwojenie komitetu co do 
tych postanow ień. Uważam to dla nas samych za rzecz 
bardzo nieszczęśliwą, iż wdaliśmy się w wojnę,  nic 
czując się zdolnymi do prowadzenia jej. Myśl posła 
nia s i ł  lądowych tego kraju do jakiej bądź części s ta łe
go lądu Europy jest już dość niedorzeczna,  ale wysy
łanie tych s i ł  lądowych na kraniec Europy,  odległy 
od Anglji o 3 , 000  mil, mojem zdaniem, jest  ma ło  co 
mniej jak szeleństwem. Skutki  podobnych działań wi 
dzieliśmy już w pewnej mierze,  a jeżeli na tej drodze 
dłużej wytrwamy,  doświadezym ich w mierze daleko

Ponieważ nic mam żadnej syrfrpatji do środków 
które kierować będą innemi narodami,  które ze swe
go położenia większy niżeli m r  mają interes w s p o 
rze tym do wyprowadzenia s i ł  swoich na wojnę, któ
ra mojem zdaniem nigdy nie powinna by ławyw iąza ć  
się z tego, pragnę więc wyrazić zupełne moje nieza
dowolenie,  co do planu sybsydjów, czy to w pierwiast
kowej ich formie,  czy też w kształ ie pożyczki.

Dalej, pragnę wyrazić żal mój głęboki ,  że króle
stwo Sardynji  porzuciło spokojną i zaszczytną drogę, 
po której postępowało do ustalenia wewnętrznej  swo
jej swobody na trwale zadowalających posadach, i rzu
ciło się w spór,  z którego większe kraje niżeli Sardy
nja nie będą mogły  wydobyć się bez straty i klęski, a 
może i hańby,  a z którego Sardynja,  jak sądzę, mia
nowicie jeżeli siły jej oddane zostaną pod naszych je  
nera łów i pod nasz zarząd, wydostanie się z taką sa
mą jak i my bezcześcią. (Słuchajcie.)

Pan Bowyer,  pragnie uczynić kilka uwag Izbie 
w tym przedmiocie, co dotyczę kraju tego, w którym 
on kilką lat przebywał  i zwiedzał  go niedawno.  Nie 
chciałby stawiać przeszkody żadnemu środkowi,  przez 
rząd Jej Królewskiej Mości uważanemu za g łówny do 
prowadzenia wojny,  i nie ma na myśli umniejszać lub 
poniżać pomoc, jaką dać może- Sardyńska armja.  Jak
kolwiek mniema,  że lepiej wyćwiczonej i piękniejszej 
armji  nie ma w Europie,  myśli jednak,  że rząd Jej 
Królewskiej Mości nie może być uwolniony od naga
ny. za użycie takiego rodzaju środków prowadzenia 
wojny. Kiedy zapytał  przed kilku dniami szlachetne
go lorda (Palmerstona) czy jest gotów oznajmić Izbie 
jaki jest stan finansów rządu Sardyńskiego,  spodzie
wa ł  się że szlachetny lord by ł  już gotów przedstawić 
bilans rządu Sardyńskiego,  dla wykazania iż proje
ktowana pożyczka dobrą marękojmię.  Z zadziwieniem 
usłyszał ,  gdy szlachetny lord powiedział,  iż powsze
chnie wiadomem jest,  że kredyt rządu Sardyńskiego 
dobrv. Czyliżby szlachetny lord polegał  na doniesie
niach dziennikarskich korrespóndentów,  i nie otrzy
ma ł  dokładnej  wiadomości o stanie finansów Sardy 
ńji od naszego ministra w tym kraju,  nim postanowił  
zaliczyć tak znaczną pożyczkę rządowi Sardyńskiemu? 
Zdaje mu się (P. Bowyer) że ta obojętność względem 
środków odzyskania zaliczki, si lną jest  wskazówką że 
to nie pożyczka była.  ale subsydium. Przypuszczając 
jednakże, iż zamierzano tylko pożyczkę, szlachetny 
lord wiedzieć musiał ,  iż stan finansów Sardyńskich 
był  taki, że pieniądze nigdy powrócone nam nie zo
staną. Szlachetny (ord powiedział  że procent  będzie 
płaconym, ale on (Bowyer) chciałby wiedzieć jakie są 
widoki odzyskania kapi tału? Zdaje mu się oczywistem 
iż tę pożyczkę uważać trzeba za subsydium, gdyby 
bowiem kredyt Sardynji  dobrym był,  czemużby ten 
rząd nie pożyczył pieniędzy od wielkich europejskich 
kapitalistów zwyezajną drogą? Nie może dokładnie 
wykazać finansowego położenia Sardyńji ,  a lbowiem 
rząd obecnie u steru będący, nie przedłożył  nigdy, ani 
nie uwiadomił  Izby reprezentantów o dokładnym bi
lansie, przedstawiającym rzeczywisty stan dochodów 
wydatków. Corocznie wzmagał  się niedobór w Sar  
dyńskich finansach, który doszedł wielu mi l jonów 
franków: podatki tam uciążliwe; handel podniecony 
został do najwyższego stopnia; znaczne było wygóro

wanie w spekulacjach, a stąd niezdrowy stan kredytu 
w handlu krajowym. Corocznie wzrastały wydatki 
z powodu rozporządzania posadami,  które potrzebne 
było dla nadania rządowi środków powodowania Iz
bą deputowanych i uzyskania wpływu do przeprowa
dzenia jego środków.  Prócz tego istniała tam liczna 
.armją stała,  całkiem nieproporcjonalna do zasobów i 
potrzeb krajowych.  Szanowny członek (Bright) wspo
mn ia ł  już o niedorzeczności wmieszania, się Sardyńji  
do obecnej wojny.  Potwierdza się to zupe łnie  tym 
względem, że Genua,  ten wielki port  handlowy Sar  
dyński,  ciężko zostanie dotknięty,  jeżeli nie całkiem 
zniszczony taką w o j n ą .  Handel Genui prowadzi ł  się 
g łównie z portami Bossyjskiemi,  niepodobna więc że
by ciężko dotkniętym nie został.  Kiedy więc szlache
tny lord Wciągnął Sardyńję do tej- wojny pożyczką 2 
mil jonów funtów szteri..  powinien by ł  zważyć jak 
przez to zmniejszy się bezpieczeństwo dla tej pożyczki. 
Rząd Sardyński  przedsięwziął  szereg środków,  które 
mocno 'na rusza ły  bespieczeństwo (inansowych intere
sów tego kraju; ale wspomni tylko o dwóch środkach 
takich. W Turynie zna jdował  się wielki szpital, ma-  
ący dochody z wielkich posiadłości we Włoszech.  

Dwa lata temu,  rząd widząc się w wielkim kłopocie 
z powodu deficytu znacznego, przeprowadził  uchwałę 
sprzedania własności  tego szpitala. Dziwnem się wy
daje że rząd sprzedał  te własności:  ale nastręczyło to 
możność pokrycia bieżących wydatków rocznych,  a 
szpitalowi w zamian dano tylko rządowe papiery.  Da
lej wspomnieć musi o konfiskacie dóbr  kościelnych. 
Obejmowały  one własność rozmaitych katedralnych 
i religijnych zakładów,  a obrócone zostały na pokry
cie bieżących wydatków roku,  gdyż w zamian za nie 
dano tylko obligacje rządowe. Dw)ie te okoliczności—  
które przytoczył bez żadnej zawiści, lub względu na 
szkodę rel igijną lub duchowną— dostatecznie wykazu
ją na jak niepewne bespieczeństwo udzieloną została 
pożyczka Sardyńji .  Utyskiwał  i nad użyciem cudzo
ziemskich wojsk do tego, co nasze w łasne wojska do
konałyby daleko lepiej, gdyby zasoby i energja armji 
naszej nie została tak niegodnie sponiewieraną i s t rwo
nioną.  (Słuchajcie.) (Times).

—  Czytamy w Times  z dnia 27go marca:
Ostatnie wiadomości z Krymu upoważniają nas do 

wniosku,  że stan armji  materjalnie się polepszył.  
Przyjmujemy te wskazówki polepszenia spraw naszych 
za to co są warte,  i serdecznie życzymy sobie, żeby te 
zachęcające prognostyki rozciągnąćsiędały do wszyst
kich okoliczności obecnego naszego wojskowego po
łożenia. Lecz ani  ostatnie publiczne depesze z obozu 
sprzymierzonych,  ani prywatne doniesienia któreśmy 
odebrali z licznych a wiarogodnych źródeł ,  nie są tej 
natury,  żeby naszą ufność podwyższały,  i z wielką 
t rwogą patrzeć nam przychodzi na bezwładny  chara
kter naszych działań w chwili,  która się nam wydaje 
krytyczną w najwyższym stopniu.

Celem wystawienia wojsk sprzymierzonych na cię
żkie trudy zimowania pomiędzy nagiemi wzgórzami 
i wilgotncmi rozpadlinami przed Sebastopolem,  było 
to, żeby istotną korzyść i górę wziąść za pierwszym 
powrotem suchej pory,  a mianowicie tej przerwy kie
dy Rossjąnie jeszcze odcięci będą od swoich posiłków. 
Nieehcemy uprzednio sądzić postępowania sprzymie-

dzićj?

I  owszem.

A  ja na łapkę,  przyjmuje mnie pan dobro-

—  Chętnie odrzekł  Nemrod.

—  Ar t iu r  i radca przegral i ,  Nemro d  w yg ra ł ,—  
Szerjot  odsuną ł  mu  grzecznie list zastawnv i po ło 
żył karty na stoliki*.

—  P rzec ie  nie koniec na tem,  grajmy jeszcze, 
zaw oła ł  Ar t iu r ,  wyjmując z pularesu piętnaście 
dziesięcio rublowych pap ierków które odsunął  ban
kierowi.

—  Pon i te r  szczęśliwy i skończony z pana d o 
brodzieja,  szepnął radca,  obfity pot  obcierajac so 
bie z łysiny.

—  Wi ęc  bijcie już do reszty,  rzekł  Szerjot ,  b io 
rąc inną talję.

Ar t iu r  wyjął lornetkę z oczu, czoło mu  się poczer
wieni ło jeszcze żywićj,  choć Nemrod trącił  go pod 
s tołem nogą,  zajęcie g rą  przeważyło w tej chwili 
nad  wszelkiem innem wrażeniem.

Tysiąc złotych wygrane od Ar t iura przez rozmai
te fazy losu i t rafu przeszedłszy,  zaczęty dopisywać 
bankierowi  i r ó ż o w y  list zastawny Nemr od  odsuną ł  
znów Szerjotowi ,  k tó rem u żyły drgały u skroni 
passja do gry,  której  przez cale życie ho łdow ał , -

w każdym nieledwie rysie i fałdzie jego twarz y  u - 
wydatniała się teraz. Nareszcie Nemr od  wygrał jznów 
pół  banko,  At iur  skwi tował  się z marek swoich 
dosyć znacznych, a radca łapkę zdublował .  Znó w 
różowy list zastawny Szerjota należał  w  połowie do 
Nemroda,  ośm tysięcy do Ar t iura ,  a dwa do radcy.

—  Allez vous coucher,  mon vieux! ( Idź  spać 
mój stary!) —  wątpię czy tam znajdziesz co jeszcze 
w kassie,  L e  sac est  dćja vide (worek  już w y p r ó 
żniony), r zekł  Art iu r  nieco udając,  że t runek  już 
go podbił  zupełnie.

—  Art iurze,  madera  widocznie ci w  g łó w ce  
p rzewraca  i kto wie czyby nie tobie właściwić j  by 
ło  spać się położyć,  napozór  spokojnie odpar ł  S z e r 
jo t  a zaczerwienione oczy biegały mu żywo,  zw r a 
cając się często do różowej  litery A,  u poni te rów le
żącej.

—  Będziecie grali jeszcze? zapytał nagle,  obcie- 
rając spocohą twarz.

—  Tiens,  tiens,  żartujesz,  wt rąc i ł  z uśmiechem 
Art iur .

—  Po ur  quoi pas. (Dla czego nie?) Gramy! rzekł 
na pozór grzecznie Nemrod .

1—  Służymy, służymy panu ł a s kaw em u dodał  
r adca  z dziwnie weso ł ym wyrazem twarzy.

Szerjot  jakby w gorączce poszedł,  do sypialnego

pokoju E d w a r d a ,  wyjął  z szafki drugi  list zastawny 
i gar stkę duka tów.

—  Każesz mi umierać  z niecierpl iwości ,  szeptał 
tymczasem po francuzku Nemr od  do Art iura,  p o 
zwól mnie!

—  Nie ustąpię,  orzeł  wygrał .
—  Macie więc bank drugi i ostatni, rzekł  w c h o 

dząc Szerjot.  Cisnął na stół list zastawny i gar stkę 
duka tów.

—  Już  czuć karawanem ten bank ostatni,  z a w o 
łał  Art iur .

Szerjot  drgnął ,  al emimowoli  patrząc na Nemroda ,  
rozśmiał  się z Art iura ,  napi ł  się t r u n k u  swojego i 
zaczął ciągnąć. Niezadługo miał  już tylko pięćtysię- 
cv z całego banku,  do którego dziwnym trafem wy
ginał  się ba rdz o  szczęśliwie radca.

—  To ten farceur  popsuł  mi szczęście, —  rzekł 
Szerjot,  tassując ż w a w o  nową talję i wzrokiem p o 
nurym spoglądając na pon i t e rów.

Przegrały kar ty  Nemroda i radcy g rubo ob s ta 
wione, przv następnej talji, kiedy znów dwie poni- 
terskie karty przegrały,  a następnie bank odegry-  
wać się już zaczął i z dawnej  s t r aty,  A r t iu r  pilnie 
przyglądający się ciągnieniu aż nadto istotnie szyb
kiemu,  rzekł  ostro:

—  Attendez,  panie Szerjot! Mim om ade ry ,  przy-



Ij rzonych jenerałów ; ale trudno nie postrzedz. że ist«-l
j tnie wszelka oryginalność i przedsiębiorczość w tych 

działaniach była po stronie Rosjan, gdy armja F ra n 
cuska i Angielska zdają się przez wodzów swoich 
skazane na trzymanie się odpornie ze swetni l in jam i.  
Teraz liczba ich, jak donoszą, wynosić ma blisko 
120,000 ludzi— siła aż nadto dostateczna do p rzed
sięwzięcia z powodzeniem dwóch albo trzech dziełań  
wojpnnycfe osobnych, na widowni tak ścieśnionej ja k  
południowa część Krymu, w obliczu nieprzyjaciela 
nie wyższego teraz liczbą, kiedy my sami posiadamy 
obfite środki przewozu na każdy punk t pobrzeża. 
Armja w Eupato rj i  powinna być tak wzmocnioną, 
żeby mogła wyruszyć w pole; wyprawa w ysłaną być 
powinna fio Kaffy, tak  żeby Rossyjskie pozycje wziąć 
z tyłu i zniszczyć ich magazyny; silny rekonesans po
winien się posunąć nad Balhtk, albo sforsować p rz e j 
ścia Baidaru: lubtwreszcie. wszystka s i ł a a rm j i  skupio
ną być do oblężenia- Zarozum iałością  byłoby z naszej 
s trony wskazywać, które z tych działań najodpowie
dniejsze jest do okoliczności, ale mówimy z wielkiej 
Wojskowej powagi, przytaczając że jedno lub kilka 
z tych działań powinno być dokonane, jeżeli nie chce
my oby to przedsięwzięcie skończyło się tak h a n ie 
bnie jak  niegdyś wyprawa Aieuczyków przeciwko Sy- 
rakuzie.

i] Prowadzenie oblężenia prsee wiele miesięcy u w a 
żane było i s łuszn ie ,  jako pierwszy obowiązek arnij!.  
Przykopy skierowane na po łudniow ą stronę miasta 
Sebastopula, prowadzone by ły  naprzód z niesłycha
nym trudem i wytrwałością , baterje zoctały w z n ie 
sione i uzbrojone now em i działami większego ka l i
bru i ogromne zapasy pocisków! amunicji przeniesio
no z przystani na Stront linji,  Dzień w którym ogień 
oblegających armij m ia ł  się na n o w o  rozpocząć na 
miasto, k ilkakrotnie b y ł  naznaczany a oczekiwany 
niecierpliwie. Zdaje się* że teraz powstały jakieś  
wątpliwości *eo do skuteczności tęgo-ataku, a większa 
jeszcze panuj-e niepewność co do możności szturmu, 
który m ia ł  potem nosląpić. Z drugiej s trony, Rossja- 
nie rozwinęli n iezmierną energję i odwagę w rozsze
rzaniu obron miasta. Zaledwie jaka część ich robót 
zagrożoną została j a t ą  b a k r ją ,  choć jeszcze nie roz
poczynająca swego ognia, a wnet znaleźli oni środki 
wzniesienia cm w ej reduty tak, żeby nad działami na-i 
’szemi panować.

a Zajęcie i ufortyfikowanie lewego brzegu Karabel- 
rioj przystani,  opisywane jest jako czyn szczególnego 
męstw* i trafnego sądu ze s trony nieprzyjaciela, gdyż 

‘wojska trzymające tę pozycję oddzielone są  od pod
stawy działań głębokim  i nieprzebytym rozdołem; te
raz usiłowanie wyparcia ich s tamtąd nie powiodło 
się, tego usiłowania nie ponowiono, a że ten punkt 
zostaje w ręku  Rosjan, inaferjalhiie przeszkadza p ro je
ktowanem u atakowi na wieżę Małakowa.

Lord Raglari pisze, że oblężone wojska posuwają 
naprzód wysunięte roboty swoje z wielką czynnością, 
i że drogi na północnej stronie twierdzy pokryte są 
zapasami żywności i wojennej amunicji, których on 
odciąć nie może. Nie słyszeliśmy zaś o żadnem przed
sięwzięciu od 23 lutego po 10 marca dla przecięcia 
tych groźnych demonstracji,  i przekonania naso  wyż
szości armji sprzymierzonych. Przytoczyć tylko rno-
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żemy, że zdaniem rady wojennej niebezpieczeństwa 
takiego ruchu przemagają przypuszczalne stąd ko
rzyści.

Lecz jeżeli działania oblężnicze, właściwie tak n a 
zwane, sprowadzone są .do tego stanu bezczynności, 
tem większe są pobudki do iiżycia innych środków 
ataku. Jeżeli nasze linje są zbyt rozległe i do strzeże
nia trudne, to dośrodkowe linje zajmowane przez Ro
sjan przed naszemi zewnętrznemi posterunkami m u 
szą być takież same, a  je n e r a ł  O sten-Sacken zmuszo
nym jest nadto czuwać ze znaczną -częścią swej a r-  
isaji nad oszańcowaną pozycją Turków w Eupatorji .

(Times).
A M E R Y K  A.

—  iZ Rio Janeiro mamy wiadomości po dzień 12 
lutego, w edług których otrzym ano lam doniesienie, że 
flota przeznaczona k u  poparciu układów między Bra- 
zyilją i Paraguaj-em. już od kilku dni stała na kotwicy 
oa rzeee Rio de la Piata. Składa się ona z 10 statków 
parowych a 1S żaglowych: działa ich są ponajwiększej 
części 30- lun tow e a la Paixhans, a nawet kilka 60- 
fttutowych. S iła  zbrojna na tych statkach wynosi 2 ,000  
pieszych żołnierzy z odpowiednią ilością oficerów i 
podoficerów. Prócz tego kilka oddziałów wojska k tó 
re oddawna stały w prowincji Rio G randę do S u l ,o d 
komenderowano n a  granicę Paragwaju z stosowną li
czbą dział.  Syn prezydenta Rzeczypospolitej Paragua- 
ju je n e ra ła  Lopez, wracając z podróży odbytej do E u 
ropy, zatrzymał się przez niejaki czas w Rio-Janeiro 
i noiał posłuchanie u Cesarza, tudzież konferencje 
z ministrem spraw zagranicznych i prezesem rady. 
Ministrowie mieli m u  proponować, aby s ta ł się po
średnikiem. w zatargach między dwoma rządami, ale 
dodają, że się od tego w ym ówił i oświadczył, że ad 
m ira ł  na czele floty, przysłany do prowadzenia u k ła 
dów. nie może spodziewać się przyjemnego przyjęcia 
w Paragwaju, że zatem Brazylja lopiejby uczyniła, gdy
by sobie wybrała innego negocjatora. Brazylja na 
konferencjach w mowie będących miała swoje żąda
nie do Rzeczypospolitej Paraguaju w następującej tre
ści przedstawić: -1) Zadość uczynienie za sposób w ja 
ki rząd Paraguaju oddalił ze swego terrytorjum sp ra 
wującego iihteresa brazylijskie pana Leal. 2) Dozwo
lenie wolnego przejścia dla wszystkich brazylijskich 
tak wojennych jak i handlowych okrętów na rze
ce Paraguaj Jw całym obrębie jej granic.

[S m e  Preussische Zcitun  «•).
A U S T R J A.

W iedeń 16 Marca. Podłud W am lerera , konferen
cje pokoju rozpoczęły się wczoraj o godzinie le j  po 
południu. Dziennik ten dodaje zarazem, że wszyscy 
pełnomocnicy zobowiązali się wzajemnie do zacho
wania jak najściślejszej tajemnicy w przedmiocie e- 
weutmilnych rezultatów negocjacji, czego przede- 
wszy slkiem żądał pose ł  francuski. Nakonicc, zawsze 
według wspomnianego dziennika, konferencja zajmo
wała się najprzód sprawdzeniem pełnomocnictw  re 
prezentantów.

—  lnikpendan.ee Helge o trzym ał z Wiednia nastę
pującą depeszę 16 marca wieczorem:

Zapewniają że mowa którą hrabia Buol zagaił kon
ferencję, tchnęła bardzo pokojem.

— W edług  Gazety S z lą z k u j  zdaje się być pe-

wnem, że Anglja weszła na drogę umiarkowania, a l e *  
tego nie możua powiedzieć oFrancji .  Jednakże w p rz y -■  
padku gdyby to mocarstwo chciało za daleko d o p r o - B  
wadzić swoje pretensje, Austrja wystąpiłaby w d u - 1  
chu moderującym, i mniem ają, że usłuchanoby jej B 
głosu. Co się tyczy Rossji, będzie ona prowadziła ne- 1  
gocjaeje zupełnie podług tych zasad jakie podyktował ■  
wiekopomnej pamięci C e s a k z  M i k o ł a j ] Iszy, i i n - 1  
strukcje udzielone pełnomocnikowi tego mocarstwa B  
riie u legły najmniejszej modyfikacji. R

— Negocjacje trwać będą bez przerw y. Z a p e w n ia - B  
ją. że po, konferencji dnia 15. poseł pruski h r a - B  
bia Arniin miał długą rozmowę z księciem G o rc z a -B  
kowem. 1

—  Korespondencja z Wiednia w Gazecie A ag - 1  
sburgsJtiej mów i o dwóch punktach jakie roztrząsane B  
były p rzed  wejściem paria Bruck do ministerstwa B  
skarbu, a te mają być następujące: 1) Niezawisłość 1  
Banku narodowego, jako zakładu kredytowego w z g lę - B  
dem administracji publicznej. 2) Minister skarbu m a i  
mieć bezwarunkowo udział w naradach rządu ile r a - B  
gy chodzić będzie o.środki tyczące się finansów. p

—  Dzienniki wiedeńskie podają za zupełną p e - B  
wność, że Cesarz francuski wraz z księciem N ap o le o -B  
nem odwiedzi Wiedeń jadąc do Krymu. Statek la B  
Heine Hortense o trzym ał rozkaz oczekiwania na C e - B  
sarza w Iryeśeie skąd odpłynie na wschód. W.

—  W dniu l f ib .m .  arcy-książe Jan zaszczycił sw ;e -B  
mi odwiedzinami księcia Meternicha, który n a z a ju t rz B  
odwiedzony został przez hrabiego W estm oreland, l o r - B  
da John Russell, barona Prokesch, pana vou B r u c k .B  
hrabiego Buol, pana Tifow, i jenerała  barona Lieven, B

(Journal de S t. Petersbourg), p
W iedeń 17 Marca. Je n e ra ł  baron Lieven odjechał B  

z powrotem do Petersburga. m
—  Hrabia de San Mann, przybył tu z Tury nu, m a - B  

jąc jak słychać złożyć Cesarzowi F ranciszków i-Józe-B  
łowi odpowiedź Króla sardyńskiego na list w sp ó łu b o -B  
lewający z powodu zgonu Księcia Genui.

—  Utrzymują, że pewien znakomity dyplomata b a - B  
warski ma przybyć do Wiednia i pozostać tam p r z e z B  
czas trwania konferencji. (Jour. de S t. Pet.) Lj

F R A N C J A.
P ary i  2S  Marca. Dzisiejsze posiedzenie Ciała p r a - B  

wodawczego przedstawiało zupełn ie  niezwykły i n t e - B  
res i na który wcale nie liczono. Chodziło o u k o ń c z ę -B  
me rozpraw  i wodowanie prawa o rekrutowaniu  i u - B 
posużenili armji którem Izba od kilku dni się z a jm o - B  
wała. Kilku mówców w ysłuchano najprzód, między B  
niemi pana pułkow nika Doirterais, jenerała  Lebreton Bi 
i innych, ale Izba zajmowała się nieco prywatnemi B 
rozmowami i nie było żadnego odznaczającego się u - l  
stępo. Ale przy artykule 19 pan Legrand zręcznyadwo- fj 
kat umiarkowany i liczny, bardzo silny pod wzglę- B 
dem znajomości prawa, wystąpił bardzo żywo i ener-  B  
gicznie przeciw artykułowi temu zarzucając mu, że f l  
wprowadza wprost konfiskatę, bo nie tylko w i n - B  
ricgo w przyszłości,  pozbawiając go zapłaty za B  
czas po wydaniu nań wyroku, ale i w przeszłości, po- B  
mimo jego zasług przed skazaniem. Wynagrodzenia 1  
żołnierzy, jak to pan Legrand doskonale wykazał, B  
iczą im się za każdy rok, w edług zatwierdzonego już I  

a r tyku łu  12 i nie mogą im ginąć w razie zasłużenia B

pominam sobie przyjacielski wykład pański H oh-  
spielu, co mnie mial strzedz od am ato rów  zanadto 
skw apliwych na moją kieszeń. Chciałeś pan widzę 
teraz nietylko mnie wyłożyć tajemnice dz iew ią tk i ,—  
■projzę o pokazanie mi talji.

—  Nie znam s ię ,na  dziewiątkach, ale...

—  Istotnie , dziwne jakieś ciągnienie, bardzo 
dziwne! dodał N em rod  z zimną k rw ią .

—  Milczyć canaglia! strasznym głosem zaw ołał  
Szerjot, pow stał i razem z kartami cisnął A rt iu ro -  
wi list zastawny, kilka duka tów  w  nim zachowa
nych rozsypało się po stoliku.

— To  mnie zawsze pięćset rubli, karty  pan nie 
dociągnąłeś, przypominam rzekł radca, odsuwając 
się nag le  od stolika. W  tern E d w a rd  już  w  szlafro
ku wszedł ze swojego pokoju do sali.

i —  Cóż to za krzyki, zapytał przyglądając się o -  
becnym z zadziwieniem.

—  Polowaliśmy, szepnął N em rod , biorąc k a p e 
lusz do ręki.
- —  Nie późniój jak ju tro ,  rzekł A r t iu r  z ukłonem 

( wychodząc do przedpokoju.
—  N aprzód spłacić przy mnie proszę radcę, któ 

ry zobowiązuje się św ię tem  słow em  honoru nie p o 
wiedzieć nikomu ani s ło w a  o tern zajściu.

—  Juste! rzekł A rt iu r  do N em roda .  O b ła d o w a 
ny pecykami, duka tam i i biletami bankow em i, r a d 
ca pożegnawszy się, wyszedł nie bez ubolewania nad 
sm utnem  zajściem, a choć flaga była straszna na 
dworze, szedł nocą bez parasola tak  lekko, jakby to 
najpiękniejsza była pogoda.

IX.
O kilka mil od W a rszaw y  była jedna majętność 

Marżauskich z boram i mało przetrzebionemi, gdzie 
dawnićj w  czasie karnaw ałow ym  lir. Józef  z Szerjo- 
tem robili czasem wycieczki na sarny, zające, a n a 
w et  i wilki. W  miarę powiększania się otyłości h r a 
biego, nam ię tność ,  nawyknienie, czy też zwyczaj my 
śliwski, ostygł w nim zupełnie, ale zięć jego  N e m 
rod zapalony jak wiadomo myśliwy, zaprosił na nie
wielkie polowanie tych tylko, z którem i on i rodzi
ce żony najbliżćj żyli: Szerjota, Olelskiego i Artiu- 
ra, który następnym cugiem kolei ze znajomym so 
bie doktorem  tamże pojechał.  Po low anie  odbvfo się 
dosyć pomyślnie, N em rod  ubił wilka, co go Szerjot 
zranił, E d w ard  dał się we znaki sarnie, którój strze l
cy dokończyli, A rt iu r ,  przez lornetkę strzelając spu
d łow ał,  a d o k tó r  tymczasem ciągnął sobie passjan- 
sa w pałacu. Z jednćj strony stołu przy nim omszo
na bute lka węgrzyna z drugiój na stoliku pugilares 
z narzędziami chirurgicznemi, zaglądał często d o ze -

garka, ale niecierpliwości na rumianej jego  tw arzy  II 
nie było widać. Myśliwska czereda n iedługo na p o - 1| 
lowaniu bawiła i po tem śniadaniu obiadowem , k t ó - K 
rego  doktór  a ponim E d w a rd  oajwięcój używał, za- B] 
brała się napow ró t do W a rsza w y .  Kiedy powozy B 
mające ich odw ięść do kolei, zajechały przed p a ł a c , *  
Szerjot spojrzawszy na w ygalonowanego woźnicę, 1 
porozumiał się zimnem ale wyrazistem s p o j r z e n ie m *  
z Nem rodem  i A rt iu rem . !;

—  Na co dw ie  karety? zawołał g łośno . K iedyś-  B 
my używali przyjemności polowania, dozwólcież mi R 
użyć drugiój przyjemności wiejskićj, nadzwyczaj lu R 
ń ę  powozić. W y  we trzech z dok to rem  siądźcie do B 
tare tv  a ja z E dw ardem  na kozioł.  |f

—  Ale na co? odpar ł  N em rod . Chcesz p o w o z ić ,*  
to masz drugą karetę. Tak  nam niewygodnie b ę d z i e ,*  
Jo kolei dobre dw ie  mile. P

—  Bądź wzorowo gościnnym, przystań na fanta- 1 
sję Szerjota, w trąc ił  A r t iu r ,  i niezapomnij o parze B  
auteleczek tego, co to konsyljarzowi tak a n a k o -  B 
nało .  | |

—  Specjalność Marżańskiego, pam iętam, że to B 
wino nabył w  urodziny pani Emilji, dzisiejszej tw o -  R' 
ej żony, ma więc lat około . . .  p

(D a lszy  ciąg nastąpi). | t



im k ar ę .  chociaż podnies ieni e  w na tu r ze  ma na s t ępo
wać dopiero pet up ły w ie  przyjętych lat s ł użby.  Napró-  
ż o o pp. Al lard.  Rigaud.  Boquet  i Baroche,  p r z e m a
wiali  na korzyść art .  14.  l oika  pana Leg rand podko 
pała  go w samych  fundamen tach  i u p a d ł  m imo  
vszelkie a r gu m en ta  na jego poparcie .

Izba by ł a  w  wie lk i em wzruszeniu podczas g ło s owa -  
I nia.  bo może p ie rwszy  rai* zda r zy ło  jej się odrzucić  

r t y ku ł  tak energi czn ie  pop ie r any  ze s t r on y  rządu.
I Wzruszen i e  to zwiększyło się jeszcze nas t ępnie  kiedy 
[pr ezydujący og ło s i ł  rezul ta t  g ło sowan ia .  Komisarze  

rządowi  nawe t  zdziwieni  byli tym ak t em czynności  
[C i a ł a  p rawodawczego ,  w k tór em przeciwnicy  a r t yku -  

pp Chaseloup I .aubat ,  Devinck i Guya rd  Dela-  
l am .  którzy połączyl i  się z panem Legrand ,  obudzil i  

I pew ien rodzaj  draż l iwości  na de r  zaszczytnej  i która 
okaza ł a ,  że Izba nie pozwala  się wciągnąć  w to co jej 

[się nie zupe łn i e  wydaje  s ł u sz n e m .
Następnie  g ł o s o w a n o  względem og ó łu  pr awa,  któ- 

I re z wy ją tk i em odrzuconego art .  19, zos t ało  zatw ier 
d z o n e  większością  2 0 4  g ło s ów przeciw 46 .

Z a k om u n i k ow an o  także izbie p ro j ekt  pos t anowieni a  
I p roponu j ącego  u tworzen i e  stolicy biskupiej  w Laval  

Ju t ro  będzie posiedzenie  publ iczne d la  r ozt rząsani a 
| p ro j ektów  p ra w  mie j s cowego  interesu.

—  Nic ma wątpl iwości ,  że pomiędzy a r e sz towane -  I mi w ostatnich czasach w Paryżu,  jes t  ki l ku ducho 
wnych.

  Zatargi  między p an ną  Rachel i p. m in i s t r e m  sta-
I mi.  jeszcze się nie skończy ły .  Panna  Rachel  chcia ła  
dać widowi sko  na dochód komi te tów  dobroczynności  
wyznan ia  mojżeszowego,  z pom ocą  wielu znakomi to  
śei t ea t ra lnych należących do t ego wyznan ia .  Miano 
wystawić,  j eden  ak t  A/a/i. j eden  Estery,* Odludka 
w k tó rym panna  Rachel m ia ła  g r ać  Ce limcnę .  Odmó  
wiono na to pozwolenia ,  a panna  Rachel w zamian  o d 
mówi ł a  udz i a łu  w p rog ra mie  widowi ska  pod t y tu ł em 
Koncer t  an io łów ,  chociaż bardzo znakomi ta  osoba ży
czyła sobie wyst ąp i en ia  tej a r tystki .  Na tern s tanęły  

[dotąd kroki  n ieprzyjacielskie .
—  Zaczęto w czoraj  w menn icy  paryskiej  odbijać 

[sztuki  z ło t e  wartości  stu f r anków z po r t r e t em Cesarza
he rbem Cesar skim z p łaszczem na odwro tne j  s t ronie .  

J Sztuki  te są nieco mniejs ze  od p ięc io- t rankowych  s r e -  
| b m y c h .

  Paryż, by ł  dziś na ca łe  r ano  pok ry ty  m g ł ą  sti-
I chą .  ma j ącą  zapach pa lonego  wa pna .  Dop ie ro  ok o ło  
I po łudn i a  s ł ońc e  p rzeb i ło  tę z as łonę .  (Ind Hel.)

—  Assembles Nationals z dnia  13 mar ca  czyni na-

4 —

i ł? dla czegóż nie s t a n ą ł  na s t r on i e  tych. k tórzy 
p r zewidywal i  i chcieli  zapobiedz zgorszeniu?

(Journal de S t.  Pelersbourg).
H 1 S Z P A N J A.

M adryt 2 7  Marca. Na dzis iejszem posi edzeniu  (do
nosi depesza te l egraf iczna z powyższej  daty),  kortczy 
rozpoczęły rozt rząsani e p ro j ek tu  p r awa  w p rzedmio 
cie przedaży dó b r  duchownych .

Dwór  m i a ł  dziś wyjechać  do Ardnjuez .  (In. Bel.)
I  (J R C .) A.

Piszą z Kons t an tynopo la  5go marca  do Independen
ce Beige:

Od k il ku  dni  o niczem nie m ó w ią  tylko o podróży 
udwika  Napoleona do Krymu .  Ta now ina  poch ł an i a  

wszelkie i nne ,  i j akko lw iek  wydawać się może n i epo
dobną  do p r aw dy ,  zaczynają In wierzyć  jej .  chociaż 
w pierwszej  chwi l i  przyjęto ją z na jwyraźn i e j s zem n i e 
dowier zani em.  Upa t ru j ą  związek z tym p ro j ek tem Ce 
sarza,  w missj i  jego oficera o rd ona ns uwe go  kapi tana 
Merle,  k tóry dziś z rana  p o w ró c i ł  z Krymu  i odp ływa  
dziś jeszcze do Francj i .  Nikt  nie o t r z ym a ł  w t ym p rz ed 
miocie żadnej  urzędowej  wiadomości ,  a j ednakże  tu i 
owdzie  podają  szczegóły zdające się pochodzić z pe
wnego ź ród ł a ,  tak o drodze k tór ą  Cesarz  ma się udać.  
jak i o czasie jego podróży.

—  Negocjacje tyczące się uk ł ad u  z Grecją ,  nie  po 
s tępują  tak s zybko jak się spodz iewano.  Gabine t  g r e 
cki ciągle domaga  się aby poddani  Po r ty  po trzech la 
tarh pobytu  w Grecji ,  ot rzymal i  natural izację  i w zb ra 
nia się przyjąć zasadę extradyej i  dla dopuszczających 
się rozbojów.  Co do tych dwóch  p u nk tó w ,  dotychczas

fiSm-.*fazzi. b y ł  s łaby przez kilka diii. dziś jes t  już zdrów SŚ 
zupe łn i e :  ale wiiioc/.nem jest.  że p. Ratazzi nie z d o ł a ł  
d łużej  zadość uczynić po dw ó jn ym  obowią zko m in in i -gf  
slra sp rawied liwośc i  i mini s t ra  sp r aw wewnę t r znych ,  

est on p rzeci ążony pracą i zdrow ie j ego cierpi  na tein.  |  
•st to bardzo naglący powód aby pomyśleć  o skompłe to-  
an iu  gab ine tu  w sposób stanowczy.  Zdaje  się jednak 

że to nie p i e rwe j  nastąpi ,  aż kiedy będziemy wiedz i e l i !  
czego się t r zymać  pod względem pro jektu  p r awa  o k l a 
sztorach.

Komiss j a  sena tu  od dwóch  dni nic zg romadz i ł a  się. 
spodz iewają  się. że przed koncern tygodni a sp r aw o  
zdawca zos t anie  m ianowany .

—  Ksiądz Lambr us ch i n i  o k tó rym mówi l iśmy .p rzed  
iku dniami ,  wy jeżdża ju t ro  do Lombard j i  i Toskanj i .

W'zeszły czwartek m i a ł  osobne  pos łuchani e  u króla  
Wikto ra  E manue l a ,  który go p r zy j ą ł  ze z w y k łą  swoją  
dobroc ią .  (Indep. Belge.)

W dniu  4 (16)  kwietnia  r. b.  w ma g i s t r a c i e  mias ta  G r ó j 
ca  w powi ec i e  i gube r n j i  War szawskić j  o godz in i e  (Oój z r a 
na,  o d b y w a ć  się b ę d ą  l icytacje in mi nus ,  j e d n a  po drugićj  
na w yk o na n ie  w roku  b i e ż ą c y m  przy  b u d o w a ć  się ma j ąc ym 
w t ymże  mi eśc ie  szpi talu robót :  a) mular skie j  r a ze m  z g r a -  

arską,  od  rs.  < 7 5 2  kop.  8 8  5 / 8 ;  6) ciesielskiej ,  z a c z y n a 
n e  od rs .  6 3 0  kop.  6 8  3 / 4 ;  ć) s tol ar skić j  wr a z  z m a t e r j a -  
era o d r s .  4 2 6  k 50 ;  d) kowalskió;  z ma t e r j a ł e m  od rs.  1 2 7  

kop.  3 2. Bliższe o b ja ś n i e n i a  i warunki ,  s ą  do p rzej rzenia  
w kance l a r j i  r e je n ta  Cz e rn i aws ki ego ,  jako cz łonka r a d y  s z p i 
tala l i cytacjami  t emi  ki e ru j ącego,  w mi eśc ie  G r ó j cu  w do mu  

r 7  zamieszka ł ego .

[s tępujące  u w a g i :
Śl edztwo względem s tanu a rmj i  angie l ski ej  w Kry-  

j i i , ie  i względem s t r a t  j ak i e  ona  pon io s ła ,  odbywa  się 
( p r zed  komi t e t em wyznaczonym przez Izbę niższą,  a 
[dotąd nic w y n i k ł o  z lego nie godnego  uwagi .  Swind -  
[kowie  którzy ko le jno  zeznają  co widziel i  lub s ł t s z c  J w Krymie,  nie powiedziel i  nam dotąd nic takiego cze- 

I g o b y ś m y  nie wiedzieli  p i e rwe j  z ko re spondenc j i  dz i eń -  
I n i k ó w  angi e l sk i ch ,  i polemik i  której  p rzedmiot  i ma-  
[ t e r ja ły  podane  j uż  były przed dw oma  mies i ącami  

przez też dzienniki .  Kwes t je  dawane  św iadkom kręcą 
się ciągle w j ed ne m kó łku ,  i często dotykaj ą  szczegó- 

I ł ów n i e z u p e ł n i e  zgodnych z g o d n o ś c i ą  Izby gmin
j w Anglj i .  . . . .

J edna rzecz na s  uderza ,  to jes t  w idoczna dąznosc  ze 
Is l ror tv niektórych komisa rzy ,  wyciągnięcia  na św ia t ł o
1 ”. i  • _ _ ••    o l l t n  f iwszystkiego co może rzucić podej r zenie  a lbo cten na 

pos t ępowan ie  lorda Raglan.  Zdaje  się, żc ś ledztwo
Iw ich oczach j es t  j edyn ie  ś rod k i em do o ska rżen ia  na-  
( czelnego  wodza  a rmj i  angie l ski ej  w Krymie ,  r a n  
[Layard  szczególnie  odznacza się w tym rodza ju  kwc-
Ist jach.

„Czy nie w idz i a ł e ś  pan w B a ł a k ł a w i c ,  z apy l a ł  on 
jednego świadka,  w ie lki ego  domu,  na jpo rządn i e j s ze 
go w ca ł em mieście,  na k tór ego drzwiach nap i sano .  
Główna kw atera lorda R a g la n ? —  Gzy lord Raglan  
nie ma także o sobnego  domu  w obozie?"

Nie j es t  wcale na szem zadan i em b ron ić  l orda  Ra 
g lan,  ani  jego  pos t ępowan ia  wpoś ród  c ie rp i eń  na  .ja
kie j ego  woj sko by ło  wyst awione.  Ale kiedy jaki j e 
n e r a ł  stoi na czele a rmj i  swego  na ro du ,  kiedy co
dzienni e wys tawia  swoje  życie z od w ag ą  k tó r ą  zgo
dnie  chwalą  wszystkie  kore spondenc j e  i wszystkie  do -  
k um en t a  u r zędowe,  czy liż to pie jest  bol eśni e  widzieć 
jego  post ępowanie  poddane t akim ba dan iom i narażo-  

° n a  krytyki  dz i enn ików i nu dne go  a r cheo loga ,  kló- 
lii odu rzebane  po mn ik i  odwiecznej  Niniwy,  za-

n e
r e m u  odgrzebane  p om ni k i  odwiecznej  Niniwy 
t a r ł y  w pamięci  na jp i e rwszc  zasady współ czesne j  hi 
s tor j i ,  i rząd dla k tó r ego  ten j e n e r a ł  walczy na k r a ń 
cu E u ro p y  nie wyst ępu je  wca l e  w j ego obron ie .

P r z eko na n i  jes tesmy.  że wszyscy rozsądni  ludzie 
w Anglj i  r azem z nami  u bo l ew a ją  nad t akim wido
kiem.  I dla czegóż rząd b y ł  tak s ł aby  że na to zezwo

ie zdo ł ano  się porozumieć ,  ale j ednak  j es t  nadzieja 
że te kwest j e  zos t aną  wkró tce  u r e gu lowane .

Zn o w u  na radzie m i n i s t r ów  była  mow a  o po 
trzebić pą s ł an i a  nadzw yczajnego ambasado ra  do W i e 
dnia,  dla wzięcia udz i a łu  w kon fe r enc j ach .  Jeszcze 
lotąd nie zgodzono się względem wy bor u  tego dygn i 

tarza k tóry  powini en  łączyć w sobie dwa w a ru nk i ,  zna 
komi tych  ta l en tów i wysokiej  pozycji ,  co nic ł a t w o  jest  
znaleźć w jednej  osobie,  u nas  bardziej  j e szcze  niż 
gdziekolwiek indziej ,  tern bardziej  że podobno  dwór  
o ust r  jack i w y m ie n i ł  ki lku u rzędników wyższych,  k tó 
rych nie życzyłby widzieć na tej ważnej  posadzie 
w Wiedniu.

Sta t ek  pocztowy p rzyby ły  z. Marsyl j i .  p rzywióz ł  
w iadomości ,  że j e n e r a ł  Wi l l i ams zos t a ł  pos ł any  p rze
ciw ko rd o m  zbun tow any m,  na czele ko rpus u  wybra  
n e g o  ź a rmj i  azjatyckiej .  P r z y r ze k ł  on pows tańcom 
Z u p e ł n ą  amnes t j ę  jeśl i  się dobrowoln i e  ro z e jd ą .

—  Ze it  donosi ,  żc ostatnie  wiadomości  z K on s t a n 
tynopol a podają  do k ł a dn e  szczegóły o powroci e  fran 
enzkiego kap i t ana  Mandui t .  Szami l  nic p r z y j ą ł  12 , 00 0  
kar ab inów które  m u  of i arowano ,  i t akowe  pozostały 
w Redu t-Ka le

'Wiadomości z  m orza Czarnego. Piszą z Sebas to-  
pola do M ilitdriscke Z e itung :

My ( rossjanjc) ,  w idocznie  p rzeszl i śmy do rol i  za 
czepnćj .  Ko n t r - mi n y  po p rowadzone  z wie lką  z r ęczno
ścią.  zmusza ły  n ieprzyj ac ió ł  do s t opn iowego  zap rze
stania  ognia .  Armja  rossyjska dosko na l e  z awiadamia 
ną  jes t  przez ta t arów o wszystkich po ruszeni ach,  p l a 
nach i pozycjach wojsk sp r zymierzonych ,  kiedy t y m 
czasem ci ostatni  nic wiedzą  na w e t  w p rzybl iż eniu o 
pozycjach ro ss j an .  J eńcy  p r zyprowadzen i  do Sebas to 
pola,  przeds tawia j ą  ob raz  największej  biedy.  Większa 
ich część ma poodmr aża nc  cz łonk i ,  szczególnie ręce 
nogi;  ods y ł a j ą  ich zaraz do szpi tal i  na kurację .  S e b a 
stopol  inoże być na js ł uszn ie j  nazwany  mias t em rozry 
wek,  (list ten pisany b y ł  przed dojściem tam wiad o 
mości  o zgonie N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  Mi k o ł a j a  
Igo). Bale,  konce r t a  i t. p. nas t ępu ją  bez p r ze r wy  j e 
dne po drugi ch ,  a w  nocy  kiedy,ks iężyc świeci ,  odby 
wają  się naw e t  przejażdżki  w go nd o ł a c h  po morzu  
Gzarnein,  z pochodn iami  i i muzyką,  tak dalece prze 
konan i e  o n i epodob ieństwie  zdobycia naszej  lor tecy 
zakorzen i ł o  się w umy s ł ach  ross jan .  To, co tu m ó w i 
my o Sebas topolu ,  może  się tak s amo  zas tosować do 
wszystkich mias t  p ó ł - w y s p n  tauryck iego ,będących  wrę 
knch ross jan,  z wy ją tk i em j ed neg o  Bakczyse ra ju .  zmie 
n ionego  w n iezmie rny  szpi tal ,  gdzie tysiące żo łn ie rzy  
ran ionych  lub chorych lak rossyjskich j ak  i piepr zy 
jac i cl skich ,  eżeka końca  c ierpień.  W s p a n i a ł e  apa r t a  
men ta  ha nów  k rymsk ich ,  zostały zmien ione  w  sale dl; 
chorych ,  a przytykające do nich og rody s ł uż ą  na miej  
sca przechadzki  dla r ekonwa le scen tów .  Na wzgó 
rzach panujących  nad mia s t em,  obóz rossyjski  rozcią 
ga się aż do ró w n in y  nad Czerna j a  na pó łnocy  od Se 
bastopola.  Druga z Pe r ckopu  do Bakczysera ju,  pokry  
ta jes t  n i ep r ze r w any m szer egiem powózek mieszczą 
cych m a t c r j a ł r  w o je nne  dla a rmji .  (Jour. de St.. Pet.) 

' W  Ł  O C H Y.
Turyn 25 Marca. Minister  sp rawiedl iwośc i  p. Ra-

Do br a  z i e ms k ie  G r o ch u w,  Mixtal i Wola Chroścui ska ,  
w okr .  O r ł ow s k i m po łożone ,  m a j ą c e  rozl egłośc i  d ies ia tyn 

, 4 5 3 ,  czyli  włók 9 4 ,  m o r g ó w  25 ,  p r ę t ó w  k w a d r a t o w y c h  
75 ,  a w tóm lasu di es ia tyn  3 7 1 ,  czyli włók 2 4 ,  m o r g ó w  5, 
p rę t ów k w a d r a t o w yc h  7 0  mi a r y  n ow o -p o l s k i ć j ,  s p r z e d a n e  
zos t8ną  p r zez  publ i czną  w d r o dz e  dz i a łów l icytację,  w t r y 
bu n a l e  cvw.  w Warszawie ,  dni a  ł t  (23)  kwietnia  1 8 5 5  r o 
ku, o godż i n i e  4 i pó ł  po  p o łudn i u .  Licytacja  zacznie  się 
od  s u m y  rsr .  5 8 , 8 3 4  kop.  sr .  2 4  i pół .  Vad ium r s r .  4,00,0 
Warunki ,  m a p p ę ,  r e j e s t r  p o m i a r o w y  i taxę,  p r z e j rz ćć  mo żn a  
w kancelar j i  wydz ia łu  Ulgo t r ybuna ł u ,  i u Andrze j a  Brzez i ń
skiego,  pa t rona ,  pr zy  ul icy Sto- J e r sk i ć j  p od  N r e m  1 7 7 5  za 
mieszka ł ego .

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W  Z A G R A N IC Z N Y C H
p r z y  u licy  W ierzbowej Nr 0 1 4 b obok d ru ka rn i  

Kur je r  a W arszaw skiego.
Ot rz v ma t  już  oczek i wa ne  i n s t r u m e n t  z za g ra n ic y ,  i posiad.  
o be c n i e  k om pl e t ny  w y b ó r  f o r t ep i anów i p i a n m ó w  z na j ce l 
niej szych fabryk Paryża ,  Brukśel l i ,  H a m b u i g a ,  Wiednia  i Lip
ska,  oraz  O r gu e  me l od ik on y  z r e g es t r a mi  i bez  t akowych,  
Parvskie ,  Brukse l skie  i Wiedeńskie .

W SKŁ IDZIE NASION I CUKRU KRAJOWEGO J

•i

i DRA FRANCISZKA BETZHOLD '«

przy  ulicy Senatorskiej nr 471  obok resursy £  
w prost pałacu ordynatów  Zam ojskich, ' s* 

dostać można: i*
I I  K  U  Ż  «» *  V  §

suchych czyli  prusowanych,  t«k ku»jowy« li jako też naj-  
lep*7.yeh berl ińskich ( s  rhrtel gahrent ie ńoppei ie Wcinbufe) ,  rts 
na funty* i ł u t v . — Pr 7.**p**V ri » używania drożdży gratis.

c u u i t u i i i u j i n i c K i o  i ,
& w ca łych  "fovsach funt od kop.  . . . —  dc 22 i p ń ł £ i
•8 w mączce ( f i r lne)  funt ul kup.  . . . 15 —■ do 22. ^

o c T r  u  i a s e g w  r*
^  de niaille butelka o,i koę .  45 Jo 75, p l,I butelki  po kop. 40.
51 Francuzki es t ragonowy kop.  3,1 ,.  ■» P ” kop.  15 J*
* zdrowia bez korzeni  i ziół  k. 21 i p i t  ™ l m n w v  ku,,. 40 .* 

N E K ł  A \ e i E I . S H I E « «  U I E S I E K  >, 
z fabryki  p. Diksnna funt kop 2d.  %

ss j i  i i  k  *  t  *  r  i i  r  w;
^  \ n x  Truff s de re i i tfo rd  i saiuparejilłe,  słoik k.  45, 50 i 60. gg 
§  de Lłusseldoif,  n«ix kerhes łines, słoik kop . . 37 l po ł  ^
fft B u r d e l o w a - ,  e a z a l o t ,  f ancuzka e « t r a < f n n o w a ,  ? §

kaparowa,  korni szonowa,  czosnkowa etę. z 
octem prawdziwy in Iran ('u 7, It im, słoik kop.

SB takaż sama lecz z ot tem winnym i entrago-  
-  •  -  '  • 25 i 30 «n o w y m  k » a j o w y m  « ł o i k  k o p .............................................................—  r

t a k i e ż  a  (u u ki  i z d r o w i a  z  o c t e m  p r c s i y m  s ł o i k  k o p .  . 2 5 ,

S8
3 5 . ^  

Sf

musztarda " a r zz n w s ka  słoik kop.
Ś  — i — ’•—  anOfdtka ( p r epa res )  s łoik kop. 

— ,,— , , — sorcplańska (p repa reę)  t l . i ik kop 
snj i e l ska  j prawdziwie sacept.nWka w p ę 
cherzu funt po k o p ................................................

 pół  funta po kop.  , . - .................................
gjj ćwierć funta po kop.  .

50. Ł  
. 37 i pół. Si 

30 i 3ą,  's*

• 60 i 75, Ri 
30 i 37 i pół. SB 

. . 15 i 20 g

PRZYJECHALI  do W A RS Z A W Y .
H. Niem. Biedrzvcki  Toma sz  ob .  z B r o n o w i e .  - 7  H. Rzym . 

Bojkowski  Adam ob .  z Ci ąż kowa . —  II. Sa s  Czosnowski  Ty-,  
tus  ob.  z Rz ęgnowa .  —  H. Lip. Keczkowski  Stan.  ob,  z P f z e u i  
s z y n a . —  H. W ileń. Ps t rokońsk i  A d am o b .  z Łękińsk*.

WYJECHALI z WARSZAWY-
B ysz e w sk i  Adam ob.  do Wal i szewa,  Brzeziński K onst.  ob?  

do Lubl ina,  Ciecbomski  Józef  ob .  do B rzoztow a, Cliorkowski  
Ign.  ob.  do  Gaju.  ____________

Dziś rano stopni ciepła 2 , wczoraj w połud. ciepła 8> 
Wysokość wodv na Wiśle stóp 11 cali 4.

W Drukarni  J L n ze r . — Wolno drukować .  _  W a r s z aw a  dnia 23 Marca [4 Kwietnia] 1855 roku.  — Starszy C e nz o r  I - S o b i e  » i c  z a ń s k i.


